
„Kuryor Poznański ' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Francyi, 
J elgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronumeracyjua poznańska z doliczeniom odnośnego portoryum. -— Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
,v drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74: 

Havas, L afite, Bu lii er, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a nie do Redakcyi) 
najpóźniój do 27 lnu. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych n u ni e- 
r ó w gdyż nakład stósownie do ilości abo
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNA N, 21 marca.
Do wczorajszych naszych uwag o podaniu się 

ministerstwa włoskiego do dymisyi, oraz do uwag 
naszego korespondenta rzymskiego dodać nam dziś 
wypada, że na wczorajszem posiedzeniu włoskiej 
Izby deputowanych prezydent byłego ministerstwa, 
p. Minghetti, oświadczył zgromadzonym, iż król 
Wiktor Emanuel przyjął podanie się gabinetu do 
dymisyi, wyrażając przy tem życzenie, aby aż do 
utworzenia się nowego gabinetu ministerstwo po
zostało na swojem stanowisku, do czego też mi
nistrowie się zastósowali. Jakie żywioły wejdą 
w skład nowego gabinetu, dotychczas nie wia
domo. Król Wiktor udał się do umiarkowanej 
lewicy, która jeszcze okazuje się najskłonniejszą 
do objęcia spuścizny po gabinecie p. Mingbettego 
— z któremi atoli stronnictwami p. Depretis bę
dzie się rnusiał dzielić zwycięztwem, niedaleka 
przyszłość okaże.

Według najnowszej wiadomości z pola walki 
w Hercegowinie, dowódzca powstańców ksiądz Jan 
Mussicz został wraz z oddziałem z 80 ludzi zło
żonym wyparty na terrytoryum austryackie i przez 
patrol austryacki aresztowany. Prywatny zaś te
legram Agence russe z Dubrownika donosi, 
że Muktar basza zawarł z naczelnikami powstania 
zawieszenie broni na dni 12, w tym czasie mają 
się wojewodowie udać do Castelnuovo na konfe- 
rencyą z jenerałem Rodiczem. Do Polit Corr, 
piszą z Dubrownika, iż w środę d. 15 b. m. przy
byli z polecenia księcia Nikity prezydent starszy- 
ny czarnogórskiej, Petrowicz, wojewoda Verbizza 
i senator Boskowicz do Grabowa, dokąd zwoławszy 
przywódzców powstania, radzili im w imieniu 
księcia, aby poczynione przez Turcyą ustępstwa 
przyjęli i do złożenia broni skłonić się zecbcieli. 
Do tej namowy przydano groźbę, że na rozkaz 
księcia żadnemu z obcych ochotników granicy 
czarnogórskiej przekroczyć wolno nie będzie. 
Książę Nikita zdaje się przyrzeczenia poczynione 
jenerałowi Rodiczowi w Cetynii punktualnie wy
pełniać.

Pobyt Lubibraticza w areszcie austrya- 
ckim jest przedmiotem ciągłych owacyi ludności 
dałmackiej dla aresztowanego, i powodem rozdra
żnienia jej na rząd wiedeński. We czwartek 
rano Lubibraticz wraz z towarzyszami wyprowa
dzony został z domu prywatnego, w którym zo
stawał pod strażą w Splicie, i wsiadł na paro
wiec Lloyda, „Messynę.“ Tysiące ludu roiło się 
na wybrzeżu splitskiem, a mnóstwo osób towa
rzyszyło w łódkach przywódzcy — do parowca. 
Rozlegały się w powietrzu pieśni narodowe, i 
głośne żiwio na cześć Lubibraticza, tudzież 
wyzwolenia braci Bośniaków i Hercegowińców. 
Domy prywatne i port były ozdobione chorągwia
mi trójkolorowemu Z Brazzy, Primoryi, Castelli 
przybywali mieszkańcy na łódkach, również ozdo
bionych chorągwiami trójkolorowemu Uwięzieni 
w towarzystwie komisarza policyi, Fischera 
czterech żandarmów, odjechali przed południem 
do Sebenico.

Z Czerniowic donoszą pod dniem wczo
rajszym, że posłowie reprezentujący w sejmie 
bukowińskim właścicieli większych posiadłości, 
wstąpili znów do sejmu, oświadczając, iż ponie
waż nie z prawno-państwowych powodów, jedno 
z innych względów dotychczas udziału w pracach 
sejmu nie brali, teraz po usunięciu tychże prze
szkód z wolą swych wyborców, na nowo przer
wane prace podejmują. — Hrabia Mannsfeld, 
austryacki minister rolnictwa został przez repre
zentantów właścicieli większych posiadłości, je
dnogłośnie obrany posłem do reiclisratu.

Dziennik Poznański zamieścił przed 
kilku dniami list z Kujaw o wprowadzeniu 
przez landrata księdza Kolanego na probo
stwo w Murzynnie, w którym było prawdziwe 
ocenienie postępku tego nieszczęśliwego od- 
stępcy. Późniój ks. Kolany przesiał Dzien
nikowi bałamutne tlómaczenie, a Dzien
nik tłumaczenie to bez uwag i zastrzeżeń 
wydrukował. Przeczekaliśmy dni trzy, ale 
gdy widzimy, że Dziennik nie już więcój 
o tym liście nie wspomina i przyjmuje za 
dobre to co ks. Kolany twierdzi, widzimy się 
spowodowani zaręczyć, że ks. Kolany żadnćj 
misyi kanonicznej nie posiada, że z obowiąz
ków swoich w Kleszczewie ani ustnie ani pi
śmiennie nigdy zwolniony nie został, że ża
dnych przyrzeczeń od konsystorza nie otrzy
mał i że wedle prawa kanonicznego ani pro
boszczem ani administratorem z ominięciem 
władzy duchownój zostać nie może. Wykręty 
na nic się tu nie przydadzą, czyny przema
wiają dobitnie i ks. Kolany stanął dziś jaw
nie na jednój linii z Kubeczakiem, Kickiem 

Drążkowskim.

Wiece zaczynają w naszein Księstwie nie- 
podobać się policyi. Donosiliśmy niedawno o ro
związaniu wieca w Włoszakowicach z tego 
powodu, że obrady toczyły się w języku polskim, 
dzisiaj otrzymujemy wiadomość, że komisarz ob
wodowy z Janowca p. Łagiewski rozwiązał 
wiec na Smolarach pod Gołańczą zaraz 
po pierwszem przomówieniu p. Libelta temi 
słowy: In Folge der feindlichen Anspielungen 
des Redners auf die Staatsregierung löse ich die 
Versammlung auf. Korespondent nasz pisze:

Gołańcz, 20 marca.
(Wiec na Smolarach.)

(r.) Na zwołany wczoraj wiec na Smolary przy 
Gołańczy przez pana L ibelta zebrało się nadspodzie
wanie dużo ludu, szczególniój z wsi niemieckich pa
nów. Miło nam naznaczyć, że za staraniem p. Graf- 
fa, syna znanego niegdyś z patry tyzmu obywatela w 
całym powiecie wągrowieckim, aż na 7 fornalkacli lud 
roboczy przybył z dóbr prócbnows';ich, gdzie jest ple
nipotentem p. Grassmann, Niemiec. Ludu co naj
mniej dwa były tysiące.

Wiec zagaił p. Libelt, który w przydłuższem 
przemówieniu wspomniawszy o Syblu, który na sejmie 
niedawno powiedział, że Polacy nie mogą się odwo
ływać na traktat wiedeński, bo ten już niezobowięzuje 
do niczego ani Prusy, ani Austryą, skoro go pogwał
ciła Rosya, powiedział: „Piękna teorya, to tak samo, 
jak, że Bartek ukradł to i Maciek może." Dalej za
chęcał pan Libelt do łączności i zaufania wzajemnego, 
powiadomił lud, że następni mówcy (p. Danielewski) 
o języku urzędowym a jeden z kapłanów o Kościele 
i szkole mówić będą, prosząc o uwagę i spokojne ro
zejście się do domów po skończonym wiecu.

Gdy mówca skończył, oświadczył komisarz z Ja
nowca, który razem z komisarzem gołaireckim na iec 
przybyli, że wiec wskutek przemówienia p. Libelta, 
w którem upatrzył nieprzyjacielskie aluzye naprzeci
wko rządowi (Staatsregierung) rozwięzuje.

Wrażenie było okropne, opisać się nie da.
Każdy pytał, dla czego pan komisarz wice ro

związał, a gdy tenże oświadczył, że to u wyższej wła
dzy wyjaśni, mówili niektórzy, że p. komisarz pewnie 
dobrze niezrozumiał, i gdy p. Libelt mówił o Syblu, 
to on myślał, że o zeblacb (pałaszach). Mylą się 
wszyscy, bo pan komisarz z Janowca urodził się Po
lakiem i wychował po polsku w domu ojca swego śp. 
Łagiewskiego, byłego kapitana wojsk polskich, zaszczy
conego orderem za waleczność — virtuti militari, 
a chodził podobno do szkoły do dzisiejszego Majstra 
od Przyjaciela, p. Danielewskiego. Na ogólne prośby 
odbędzie się drugi wiec dnia 26 bm. w tem samem 
miejscu, o tym samym czasie.

Rozwiązanie wieca, jak w ogóle każdego 
publicznego zgromadzenia nastąpić może jedynie 
na mocy § 5 ustawy z dnia 11 marca 1850 r. 
Paragraf ten brzmi w dosłownym przekładzie 
jak następuje:

§ 5 Zastępcy policyi mają prawo, prócz nastę 
pnego wytoczenia śledztwa karnego osobom udział bio- 
rącym, rozwiązać natychmiast każde zgromadzenie, co do 
którego nie można okazać poświadczenia o nczynionem 
doniesieniu. To samo prawo przysługuje im, gdy w zgro
madzeniu roztrząsają wnioski lub propozycye, które za

wierają wezwanie lub podburzanie do czynów kary go
dnych, albo gdy w zgromadzeniu znajdują się zbrojni, 
których na wezwanie z zgromadzenia nie oddalono.

Ustawa tedy z dwojakich powodów dozwala 
na rozwiązanie zgromadzenia: z formalnych 
i z treści branych. Formalne są dwojakie: brak 
legitymacyi na uczynione policyi doniesienie 
o zgromadzeniu i obecność a nie usunięcie ludzi 
zbrojnych. Powód z treści czerpany jest jeden 
tylko: wzywanie lub podburzanie do czynów ka
rygodnych przez rostrząsanie takich wniosków 
lub propozycyi.

Redaktor Gazety Toruńskiej, który na 
wiecu był obecnym, tak pisze o tej sprawie: 
„Z formalnych powodów rozwiązanie nie nastąpiło 
i nastąpić nie mogło, gdyż poświadczenie było 
na miejscu, a zbrojni byli tylko dwaj żandarmi; 
niedostrzegliśmy bowiem broni nawet u oby
dwóch panów policyjnych. Powód do rozwią
zania wzięty więc z treści i to nie obrad lub 
roztrząsań, ale z przemówienia zagajającego, 
które p. Libelt wypowiedział. Słowa p. Łagiew
skiego, wiernie u góry przytoczone, przekonują 
też, że nawet sam rozwięzujący urzędnik nie 
twierdził, iżby roztrząsano wnioski lub propozy
cye wzywające lub podburzające do czynów ka
rygodnych. Powiedział tylko, że uczyniono nie
przyjazne rządowi państwa aluzye, czyli po pro
stu: dawano rządowi jakieś nieprzyjazne przy
tyki. Takiego powodu prawo nie zna i znać nie 
może, gdyż trudno określić, co to jest aluzya 
czyli przytyk — Anspielung, a do tego nieprzy
jazny; jak niepodobna oznaczyć granicy, co jest 
przytykiem dozwolonym a co zakazanym.“

Postępowanie zatem pana Łagiewskiego nie 
opiera się na żadnej prawnej podstawie, to też 
pan Libelt udał się z zażaleniem do radzey 
Ziemiańskiego w Wągrówcu.

Od pewnego czasu zamieszcza Staats An- 
z e i g e r, wbrew swej tradycyi dawniejszej, arty
kuły objaśniające stanowdsko rządu do różnych 
kwestyi politycznych tak zagranicznych jak i we
wnętrznych. Dzieje się to zapewne skutkiem 
niedawnego wyparcia się ks. Bismarcka wszelkiej 
półurzędowej prasy. W jednym z najnowszych 
numerów ogłasza organ urzędowy artykuł, po
chodzący prawdopodobnie z ministerstwa wyznań 
a traktujący kwestyą nauki religii w szkołach 
elementarnych. Dla poznania, jak się rząd dzi
siejszy zapatruje na tę ważną sprawę i czego się 
po nim w przyszłości spodziewać możemy, po
wtarzamy rozprawę tę w tłomaczeniu. Brzmi ona 
jak następuje:

Na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 14 b. m. po
ruszył, jak wiadomo, poseł Dauzenberg sprawę nauki 
religii w szkołach ludowych i zaczepił w przydłuższej 
mowie stanowisko rządowe w tej kwestyi, a zakończył 
upomnieniem, aby państwu oddać to, co jest państwa, 
a Kościołowi to, co tylko doń należy, inaczój smutny 
będzie dany dowód dla bolesnej konieczności rozłącze
nia państwa od Kościoła. Minister dr. Falk odepchnął 
energicznie żądania rzeczonego posła, a wiele z wyda
nych dzisiaj (17) dzienników zagranicznych wypowiada 
wspomnionemu posłowi podziękowanie za to, że dał 
ministrowi sposobność do powiedzenia klerykałom: 
Chcecie szkołę jako cenę walki. Odpowiadam wam 

po prostu, tej ceny nie otrzymacie nigdy.“
W e s. Z t g omawia także to zajście i takie przy 

tem czyni uwagi: „Panowie ci tak się wżyli w tę 
myśl, że są władzcami a rząd królewski jest pomagie- 
rem (Handlanger) Papieża, że uważają to za pewien 
rodzaj zdrady stanu, jeżeli władza świecka odważa się 
tak z nimi postępować, jak z każdym innym poddanym. 
Rzymscy stronnicy czują rzeczywiście tak, jak mówią. 
Ideę państwa zupełnie zatracili, nie znają państwa 
wcale inaczej, jedno w postaci maszyneryi podległej 
Kościołowi. Porównajmy kulturkampf z walką pomię
dzy .dwoma mocarstwami, naprzykład pomiędzy Niem
cami a Francyą. Lecz porównanie nie sięga dość da
leko. Jeżeli dwa świeckie mocarstwa wojnę z sobą 
toczą, przyznaje jedno drugiemu prawo do obrony. 
Kurya zaś rzymska, tocząc wojnę z państwem, zaprze
cza państwu prawa obrony. Państwo ma ręce opuścić 
i na żądanie wydać nawet broń (wolność nauczania itp.) 
i klucze do swych fortec (nadzór nad szkołami ludo- 
wenii). Właśnie szczere skargi ultramontanów na ty
ranią są najcięższemi świadectwami absolutyzmu tej 
tyranii, której służą i którejby chcieli Niemcy oddać 
na pastwę. Gdyby chcieli tylko do pewnego stopnia 
poznać właściwe prawa państwa, toby się nie dziwili 
temu, a tćm mniej skarżyli, że państwo pragnie bronić 
swego prawa, że nie chce wydać swych najmocniejszych 
pozycyi swoim jawnym i najzaciętszym nieprzyjaciołom. 
Nie bylibyśmy tego dożyli, że ci sami ludzie, co głośno

i codziennie wołają, że w szkole, w wolności naucza1113, 
widzą środek do odniesienia zwycięztwa nad państwem> 
również głośno i codziennie skargi rozwodzą, że pa11- 
stwo nie chce im dać tego środka i od wszelkiego 
wpływu na szkołę usuwa.“

„Volks Ztg zaś wskazuje z tego samego powodu 
w artykule o powadze państwa w kwestyi wychowania 
na to, że zupełna odpowiedzialność za czyny zbrodni
cze nie spada na ludzi przed ukończeniem 18 roku ży
cia. Za tem idzie, że państwo ma obowiązek nadzór 
swój rozciągnąć nad każdym instytutem, w którym 
kształci się młodzież do 18 roku życia. Gdyby du
chowni katoliccy byli skłonni poddać się bezwarunkowo 
nadzorowi i obowiązek państwowy spełniać w zupełno
ści, toby ich można jeszcze jako wykonawców obowiązku 
państwowego uznać. Tymczasem tak nie jest i nie 
może być tak długo, dopóki władze kościelne sprzeci
wiać się będą temu obowiązkowi i poczytywać ducho
wnym za grzech poddanie się ich państwu. Nie pozo- 
staje tedy w rzeczywistości nic innego, jedno wszelki 
rodzaj nauki odebrać duchownym a powierzyć ją tylko 
nauczycielom, którzy powagę państwa w zupełności 
uznają.“

Słowa te mają pewnie służyć na uzasadnie
nie ogłoszonego niedawno reskryptu ministeryal- 
nego, odnoszącego się do udzielania w szkołach 
nauki religii.

Jaka to słaba obrona dzisiejszego systemu, 
nie pozwalającego uczyć dzieci religii katolickiej 
duchownym, którzy są jej właściwymi nauczycie
lami, a powierzać ją ludziom, którzy żadnej nie 
dają rękojmi, że uczyć będą wiary katolickiej. 
Rozumie się, duchowni ze szkoły muszą być wy
pędzeni, bo tego uczyć nie mogą i nie będą, że 
państwo stoi wyżej od Boga. I tak lichych ar
gumentów jeszcze zapożyczać trzeba od innych 
dzienników a nawet od pisma takiego, jakVolks 
Ztg, która jest organem zreformowanego ży- 
dostwa. Ale cóż to szkodzi, że żydzi uczą dzi
siaj rozumu politycznego eh.ześciańskie państwa, 
byle tylko pędzili wodę na młyn tych, którzy 
wypowiedzieli nieubłaganą walkę Kościołowi ka
tolickiemu !

W korespondencyi ze Lwowa podaliśmy adres 
ludu polskiego w Galicyido Jego Eminencyi 
ks. Kardynała. Dziś dodajemy, że piękny ten 
adres podpisało przeszło 20,000 osób. Posłużyćto 
może,za wskazówkę dla konserwatywnych, że lud 
galicyjski nie jest zupełnie pod wpływem tromtra- 
dracyi.

Na zawezwanie redaktora Wieńca w Lwo
wie, aby czytelnicy jego przesłali listy, wierszyki 
do Jego Eminecyi, zebrał się spory snop wier
szy, listów rozrzewniających. Niektóre z wier
szyków, acz przez prostych wieśniaków pisane, 
są wcale udatne i piękne; pochwalamy zupełnie 
pomysł zasłużonego redaktora Wieńca, że je do
łączył jako nadzwyczajny dodatek ku wiecznej 
rzeczy pamiątce p. n. Głosy ludu polskie
go. Ostatni zeszyt Przeglądu Lwowskiego 
także dołączył ten dodatek, na któryjj zwracamy 
uwagę czytelników.

Zmiana.
Co donosił korespondent z Gniezna w osta

tnim liście jako o projekcie — w owoc dojrzało. 
Na pewno od 1 kwietnia usuwa się pan Nollau 
ze swego urzędu, również pewną jest rzeczą, iż 
biuro konsystorskie gnieźnieńskie przenoszą do 
Poznania. Z decyzyi p. ministra kultu sprawy 
się tak ukształtowały, że p. Massenbach będzie 
niejako „Arcybiskupem“ na obydwie dyecezye, 
a jego „ofieyałami“ będą pan Perkuhn na 
gnieźnieńską, i jakiś radzca rejencyjny z Pozna
nia dla poznańskiej. Personał urzędników gnie
źnieńskich, obecnie zatrudnionych pod wodzą 
p. Nollau, ma być użyty także do prac odpowie
dnich w Poznaniu. Przechodzą więc w tym sa
mym charakterze p. syndyk Klepaczewski, pan 
Stryj akowski, registrator, pan rendant Kirsch 
(gdyż pan Janowicz w Poznaniu podobno ustę
puje), jako urzędnicy do biura p. Perkuhna dla 
spraw dyecezyi gnieźnieńskiej.

Nam w zasadzie obojętną jest rzeczą, czy 
pan Perkuhn, czy Massenbach ze „zmiłowania 
ustaw majowych“ zarządzają jako protestanci 
majątkiem kościelnym, katolickim, — my tylko 
wiemy tyle, że zmiana osób nie strąci całego 
aparatu ostatniego prawodawstwa, że we wszyst
kich ważniejszych sprawach rozstrzygając berliń-



ski décernent ministerstwa — nie przyczyni się 
bynajmniéj do przyniesienia jakiejkolwiek ulgi.

Jeszcze nie wybiła ostatnia godzina kul- 
turkampfu i na niejedną próbę jeszcze du
chowieństwo i wierni narażeni będą. Wszelako 
najcięższe gromy już padły i publiczność się 
z walką oswoiła, w otozie przeciwnym kultur- 
kampf coraz mniéj ma zwolenników, czyż więc 
świeże przeniesienie biura konsystorskiego z Gnie
zna do Poznania ma zatrważać?

Niezawodnie, że obojętnćm dla sprawy ko
ścielnej nie jest to przeniesienie, Do téj chwili 
każdy z zarządzców zachowywał swą samodziel
ność, odtąd będzie centralizacya, a dwaj powyżsi 
panowie będą wykonawcami woli p. Massenbacha. 
Dotychczas księgi, akta poszczególnych kościołów 
zostając w Gnieźnie na miejscu, dawały na
dzieję, że w razie zmiany stósunków wrócą w ca
łości do posiedzicieli ; tymczasem skoro raz prze
niesione będą do Poznania, nie wiele pozostaje 
nadziei w tym względzie. Z tém wszystkiém 
jednak, czy berło nasze na tém lub owém miej
scu, czy w tego lub owego ręku, nasz obowiązek 
jest zawsze jeden i ten sam, a znając go, nie 
mamy powodu smutnych snuć myśli. Zielony 
stolik p. Nollau, czy też p. Perkuhna w niczém 
się nie przyczyniał do podniesienia prastarej me
tropolii Gniezna — a gdy zważym, że umie
szczony był w pałacu Arcybiskupów gnieźnień
skich — czyż z tego względu szkoda, że prze
niesiony jest do Poznania? Wcale nie.

Wszystko to dzieła efemeryczne, upadną siłą 
własnego ciężaru i nienaturalności, może nie za
raz, ale upadną. W roku 1864 Wuttke, uczony 
autor Städtebuch, surowo ocenia aparat 
rządowy za Prus południowych, i osoby urzędni
ków niemieckich nielitościwie smaga, — czy za 
lat 10 nie znajdzie się inny odważny, bezstronny 
Niemiec, który zgromi erę Falkowską — jak 
zgromiono Vossôw i Hoymów?

Rządy pana Nollau były łagodniejsze, pana 
Massenbacha ostrzejsze. Wysoka inteligencya 
pierwszego i dyplomatyczna biegłość kazały mu 
iść tą drogą, która w rezultacie jest skuteczniej
szą dla celów państwowych, niż Massenbachiada. 
Polaków tak łatwo przyjaźnią uśpić a śpiących 
o............. Tą sztuką rozdarto przed laty Pol
skę. Natarcie zaś ostre, grzywny bajeczne wy
woływały reakcyą i kojarzyły bardziej zastępy 
kościelne. Kiedyś przecież krzyżackie napaści, 
mordy i pożogi w narodzie polskim wywoływały 
bitwy pod Grunwaldem. Dwoma tradycyami 
uderzono na nas: krzyżacką i Fryderyka W. 
My wolimy, jako naród rycerski, walczyć oko 
w oko z uzbrojoną paragrafami piersią krzyża
cką. Gdyby dyecezya gnieźnieńska od początku 
była kiereszowana cięciami p. Massenbacha, duch 
jéj jeszcze bardziéjby spotężniał, a zasady i uczu
cia w głębi serca chowane, nie pozostawałyby 
w półcieniu, aleby jawnie wystąpiwszy, e wiele 
głośniejszą miały sposobność oddania hołdu pra
wdzie przez wszystkich umiłowanej. Nowy ustrój 
biur p. Massenbacha lubo nie jest wedle naszej 
myśli — ani nas zatrważa, ani dziwi; kończymy 
więc słowami jednego z posłów polskich : „Machen 
Sie was Sie nicht unterlassen können, et respice 
linem.“

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Gonieiiibiee, 16 marca.
(m.) Mimo licznego uwalniania księży za 

udział w rozmaitych odpustach, prokuratorya ko
ściańska nie przestaje nowych śledztw rozporzą
dzać. I tak dnia 10 marca stanął przed krat
kami sądu leszczyńskiego ks. May, wikaryusz 
z Goniembic, oskarżony o kazanie niemieckie, 
miane w Górce Duchownej dnia 2 września. Jak 
w innych terminach, tak i tym razem oskarżony 
odmówił kompetencyi sądom świeckim w spra
wach czysto duchownych. (Zapytaćby się go
dziło, jakiem prawem może prokurator rozporzą
dzać śledztwo w sprawach, które uległy już prze
dawnieniu. Podług prawa karnego następuje 
przy przestępstwach (Uebertretungen) przedawnie
nie już po 3 miesiącach; a tutaj prokurator ści
ga za rzeczy, które już przed półrokiem się wy
darzyły. 1’rzyp. Red. Kur.)

Wicher burzliwy, srożący się wieczorem 
dnia 12 b. m., dał się w naszych stronach mo
cno we znaki. Pomijając to, że uszkodził wiele 
dachów tak słomą jak dachówką pokrytych, nie 
wspominając i o tern, ile to drzew wielkich 
i starych po drogach i po lasach obalił, uczynię 
tylko wzmiankę o ważniejszych szkodach. I tak 
w Goniembicach obalił na jednym końcu wsi 
wiatrak, a na drugim końcn sztachety we dworze 
wraz z murowanemi filarami. Wiatrak należał 
do młodych ludzi, którzy go dopiero roku ze
szłego nabyli; szczęściem dla nich, że byli za
bezpieczeni. W sąsiedniój zaś wsi Koronowie 
obalił we dworze p. Sander, administratorowi 
probostwa w Wilkowie, stodołę.

Na probostwie w Goniembicach u ks. dzie
kana Theinerta wisi już od kilkunastu dni 
przybity na drzwiach mandat egzekutora, w któ
rym wzywa pod zagrożeniem egzekucyi do zapła
cenia w 8 dniach podatku dochodowego. Prosta 
logika mówi, że gdzie nie ma dochodu, tam także 
i podatków żądać nie można. Ponieważ na 3 lata 
wszystkie dochody ks. dziekana pan landrat 
wschowski obłożył aresztem, tak że nawet 
i o książeczkach kasy oszczędności nie zapom
niano, jasną więc rzeczą, że w tych 3 latach 
ustaje obowiązek płacenia podatków. Egzekucyi 
nie ma się czego obawiać, bo nie ma przedmio

tów do zabrania, wszystkie budynki świecą, pu
stkami. Zmyślny egzekutor jednak zna sposób, 
w któryby mógł ściągnąć żądane podatki resp. 
swe egzekutne: bo miał się wyrazić do ludzi, że 
jak ks. dziekan dobrowolnie nie zapłaci, to obło
ży aresztem dochody na rok czwarty. Czyż nie 
prześcignął zmyślny ten egzekutor nawet śmia
łości w przypuszczeniach samego radzcy ziemiań
skiego powiatu wschowskiego ? Jeśli jeden wy
maga, żeby ks. dziekan 3 lata jeszcze żył, to 
drugi jeszcze 4 rok życia mu dodaje. Bardzo 
pięknie, i my sobie bardzo życzymy, aby zacny 
ten kapłan długiem cieszył się życiem, lecz daj
cie mu też potrzebne środki i sposób, do życia. 
Ciągłe takie egzekucye i pozbawiania najpotrze
bniejszych sprzętów do utrzymania chorowitego 
życia, z pewnością nie mogą się przyczynić do 
odzyskania steranego zdrowia i przedłużenia ży
cia dla człowieka już niemłodego.

Wiedeń, 18 marca.
(Zajście w sejmie dalmackim. — Afera Ertla.)

Burzliwa scena w sejmie^ dalmackim staje 
się wypadkiem politycznym pewnej doniosłości, 
ponieważ jaskrawe rzuca światło na korupcyą, 
która się pod wpływem niemiecko-liberalnego 
systemu zagnieździła w Austryi. Jak wiadomo, 
na drugiem posiedzeniu sejmu, dnia 9 bm. poseł 
Monti w imieniu federalistów, odczytał protest 
przeciw osobie marszałka Liubissy, poczem 
federaliści opuścili salę. Jakież więc były do tak 
niezwykłego czynu powody?

Marszałek Liubissa zaczął zawód polityczny 
w roku 1861, jako poseł izby handlowej na sejm 
dalmacki. Ztąd wybrany do izby poselskiej rady 
państwa często występował w obronie praw kra
jowych. Na mocy takich zasług w r. 1871 zo
stał mianowany przez hr. Hohenwarta marszał
kiem krajowym Dalmacyi. Z godnością tą zwią
zano przewodniczenie wydziałowi krajowemu i sej
mowi. Doszedł więc Liubissa najwyższego auto
nomicznego urzędu. Ale tarpejska skała tuż 
obok Kapitolu! Gdy hr. Hohenwart w paździer
niku r. 1871 otrzymał dymisyą, a nowe mini- 
steryum księcia Auersperga zamyślało o rozwią
zaniu tych sejmów, w których istniała większość 
feaeralistyczna, Liubissa, aby zachować świeżą 
swą godność, niebawem rozpoczął układy z rzą
dem. Ministeryum obecne właśnie w pozyskiwa
niu sobie najrozmaitszych osobistości, od samego 
początku składało dowody wielkiej zręczności i — 
niesumienności. Wkrótce więc i z panem Liubissą 
dobiło targu.

Pierwszym parlamentarnym owocem aliansu 
było głosowanie Liubissy i czterech innych po
słów dalmackich za tak zwanćrn prawem „bez
pośrednich wyborów z konieczności“ (Nothwahl- 
gesetz) w lutym r. 1872. Ostro z tego powodu 
zaczepiany przez dzienniki krajowe, Liubissa raz 
po raz zapewniał, że nowe obrane przez delega- 
cyą dalmacką stanowisko wobec rządu, zapewni 
krajowi najrozmaitsze korzyści, zwłaszcza też wy
budowanie kolei dalmackich. Rząd istotnie wniósł 
odnośną ustawę w izbie poselskiej i udzielił pe
wnej spółce koncesyą na te koleje. Ale pokazało 
się, że przy utworzeniu spółki Liubissa otrzymał 
40,000 fl. Tak więc zarzut, że przeniewierzył 
się zasadom federalistycznym i że wdał się 
w brudne operacye finansowe, zupełnie upra
wniony.

Gdy w r. 1873 nastąpiły bezpośrednie do 
izby poselskiój wybory, czterej koledzy Liubissy 
z pogardą zostali odepchnęci przez wyborców; 
w obwodach dalmackich przeszli kandydaci, o 
których zacności nie można było wątpić, zwłasz
cza dr. Klaicz, ks. Paulinowicz, Monti i inni. 
Jednak Liubissa na mocy swych z rządem sto
sunków, umiał ponownie zapewnić sobie mandat 
poselski. Że odtąd głosował zawsze z centrali- 
stami, nie potrzeba o tern wszystkiem wyraźnie 
nadmieniać. Przy ostatnich, w lutym b. r. od
bytych wyborach do delegacyi spólnej, ponownie 
jednak złożył dowód brzydkiej ohydy. Posłów 
dalmackich jest 9, którzy wybierają 1 delegata. 
Pomiędzy owymi jest 4 federalistów, 4 centrali- 
stów a 9 Liubissa. Otóż ten solennie zapewnił 
federalistów, że z nimi głosować będzie za Klai- 
czem, gdy zaś przyszło do głosowania, sam dał 
sobie głos i za pomocą 4 głosów centralistów 
otrzymał mandat do delegacyi.

Po takich sprawkach oburzenie jest w Dal
macyi ogólne, ale znaczna część tego oburzenia 
pada na system, który aby użyć historycznego, 
choć dotkliwego dla nas zwrotu „stoi korupcyą.“

Zerwanie sejmiku tyrolskiego i zawieszenie 
dalszych obrad dalmackiego, byłoby sprawiło nie
równie większe wrażenie, gdyby odkrycie zdrady, 
jakiej dopuścił się porucznik Ertl nie zwracało 
uwagi w inną stronę. Nie własną pracą, nie 
z tego, co boli, lecz protekcyą i pewnem salono- 
wćm wzięciem wywyższony i przyjęty do za
kładu wojskowo-jeograficznego, wciągnięty w wir 
rozkoszy i zabaw życia stołecznego, Ertl niebawem 
się zadłużył, otrzymał wsparcie od cesarza, ale 
potrzebując więcej, sprzedawał tajne papiery dy
plomatycznym agentom. Ma guarda e passa! 
Nie mówmy o nędzniku. I w tej sprawie głó
wnie nas obchodzi polityczne znaczenie.

Wprawdzie poseł rosyjski, p. Nowikoff* miał 
dać słowo honoru, że o przekupstwach swego at
tache wojskowego, pułkownika Mołostwowa nic 
nie wie, a urzędownie zapewniają, że pułkownik 
ten, bawiący od 2 miesięcy we Włoszech, cierpi 
na pomięszanie zmysłów. Natomiast z innych 
źródeł dowiaduję się, że żona pułkownika, księ
żniczka Goliczyn, będąca w tern stadle kierującą 
-częścią, od dawna systematycznie działa tutaj

w kierunku, dostatecznie wyświeconym przez aferę 
Ertla. Skutkiem zarządzonego teraz śledztwa, po- 
licya wpadła podobno na trop całej sieci szpie
gostwa rosyjskiego, okrywającej znaczne części 
Austryi. Co do ambasady niemieckiej, trudno 
dociec dotychczas, o ile wojskowy attache ks. Fin
kenstein wmieszany do brudnego zajścia. Kilko- 
letni reprezentant Niemiec u dworu tutejszego, 
jenerał Schweinitz, dwa miesiące temu przeniósł 
się na równą posadę w Petersburgu. Z tego je
dnak nie wolno jeszcze wnioskować, że i on na
leżał do odbiorców Ertla.

Bądź co bądź, zdarzenie to w dziwny spo
sób oświeca stosunki nasze zagraniczne, Bo cho
ciażby dochodzenie tajemnic było się już stało 
manią „trzeciego oddziału“ petersburgskiego, na
leżałoby się jednak spodziewać, że hr. Szuwałow 
poskromi nieco manią tę w chwili, gdy wspólna 
akcya w sprawie tureckiej daje powód do nieustan
nych o wzajemnej serdeczności zapewnień. To też 
w kołach najwyższych, jak i w starym pałacu Kau- 
nica, przy placu balowym, afera ta sprawiła'nader 
przykre wrażenie. Wprawdzie dziennik, który 
bywa czytany od cesarza, Fremdenblatt, od 
kilku dni po faryzeuszowsku rozwodzi się nad ze
psuciem amerykańskiem a nad poczciwością wie
deńską, a inne inspirowane dzienniki obrabiają 
gorliwie temat, że jeden tylko znalazł się zdrajca, 
jednak u dworu usposobienie ma być bardzo 
smutne.

Cesarz zawsze jeszcze wojsko uważa jako głó
wną podporę tronu. To też oficerów, gdzie może 
przyciąga do siebie, zawsze ma dla nich dobre 
słowo i hojnie spiera tych, którzy doń udawają 
sią z prośbą o wsparcie. Ertl krótko przed po
pełnieniem zdrady otrzymał ze szkatuły cesar
skiej 200 fl. Rozczarowanie więc aż nadto upra
wnione.

Właśnie gdy kończę list ten, dochodzi mnie, 
wiadomość, że porucznik K., pułku arcyksięcia 
Leopolda, stojącego w Zagrzebiu, został tam przy- 
aresztowany i odstawiony pod eskortą do Wiednia, 
jako wmięszany do sprawy Ertla. Depesza pry
watna, którą otrzymałem, wspomina tylko o win
nym pod literą K. W schematyzmie wojskowym 
w rzeczonym pułku, znajduję porucznika kawalera 
Kliucharica, odkomenderowanego do zakładu 
wojskowo-jeograficznego. O nim więc tu oczy
wiście mowa.

NIEMCY.
* Berlin, 20 marca. Izba Tanów odbyła 

dzisiaj posiedzenie drugie w sesyi bieżącej. 
Marszałek zawiadomił Izbę o zejściu z tego 
świata trzech członków: jenerała v. Peucker, dr. 
Tellkampf i v. Plótz. Czterech nowych członków 
weszło dzisiaj po raz pierwszy do Izby, pomię
dzy nimi dr. Dove jako reprezentant uniwersy
tetu w Gottingen. — Prezydyum zostało upowa
żnione do złożenia w imieniu Izby powinszowa
nia monarsze w dzień urodzin. — Hr. Udo Stol- 
berg interpelował rząd, czy ma rzeczywiście za
miar przedłożenia sejmowi prawa, dotyczącego 
odstąpienia kolei żelaznych na rzecz 
cesarstwa. Interpelacyą odnośną podpisało 21 
członków, pomiędzy niemi hr. Moltke, v. Kleist- 
Retzow. Uzasadniając swą interpelacyą wyrażał 
się hr. Stolberg bardzo przychylnie o projekcie.
— Minister handlu odpowiedział, że prawo od
nośne w krótkim już czasie będzie przedłożone 
i c la tego uważa za zbyteczne dzisiaj się nad 
niem rozwodzić i je uzasadniać. Tę tylko 
wzmiankę czuł się zniewolonym uczynić, że nie 
polityczne, lecz tylko ekonomiczne powody miał 
na względzie rząd pruski. — Nastąpiło potem 
sprawozdanie komisyi prawniczej co do wekslo
wych protestów. Po krótkim referacie prokura
tora Wever, przemawiającego za przyjęciem pro
jektu , zabrał głos hr. Lippe i starając się udo- 
wodnić, że projekt nie odpowiada wcale potrze
bom, polecał jego odrzucenie. — Rządowy komi
sarz bronił projektu, również następny mówca 
prezydent sądu apelacyjnego hr. Rittberg.

W Izbie poselskiej toczyły się obrady nad 
budżetem w trzeciem czytaniu. W dyskusyi je- 
neralnej poseł v. Kardorff, opierając się na kry
tyce Weser Z tg, przemawiał za koniecznością 
zmiany sposobu, w jaki się obecnie obrady nad 
budżetem odbywają. Za najlepszy środek, aby 
zbytnie przedłużanie tychże obrad nie hamowało 
działalności prawodawczej Izby, uważał zaprowa
dzenie dwuletniego peryodu etatowego. Poseł 
dr. Virchow ubolewał także nad tem, że inne 
prace sejmu zbytniej doznają przewłoki wskutek 
niezliczonych skarg, wytaczanych przy obradach 
etatowych; niedogodności tej jednak uniknąć nie 
można, chyba tylko przez ograniczenie parlamen
tarnej wolności mówienia. Izba nie może się 
oglądać na pojedyńcze artykuły prasy, jeżeli 
chodzi o zachowanie jej najintegralniej szych 
praw. Magd. Z t g mówi wyraźnie, że wspom
niany artykuł Weser Ztg pochodzi od posła 
pewnej frakcyi, zostającej w ścisłych stosunkach 
z rządem. Prawdopodobnie jest to partya wolno- 
konsćrwatywna, która z pewnością nie może ro
ścić sobie pretensyi zjednania dla artykułu, 
który sama podała do gazety' (wesołość), pe
wnej powagi i znaczenia w obec Izby. 
Mówca kończy wyrażeniem nadziei, że rząd 
nie będzie szukał w projektach finansowo-polity
cznych p. Kardorffa zdania wdększości Izby. — 
Poseł Kardorff oświadcza, że ani on sam, ani też 
żaden z jego politycznych przyjaciół — o ile wie
— nie pisał artykułu Weser Ztg. Na tem 
zakończyła się dyskusya jeneralna. W debatach 
specyalnych wystąpił p. Windthorst (Bielefeld)

przeciwko zarzutom, jakie p. Schorlemer-Alst 
uczynił ministrowi oświecenia z powodu książki 
„Simplicius Simplicissimus.“ Po dokładnem jej 
przeczytaniu mówca może ją tylko polecić każde
mu chłopcu, jeżeli w przód się nie popsuł. — 
Poseł Richter (Sangerhausen) dodał, że jego żo
na czytała także tę książkę i w imieniu matek 
sąd co dopiero przez poprzedniego mówcę wypo
wiedziany zupełnie podziela. Także i dr. Wehren- 
pfennig wystąpił przeciw p. Schorlemer-Alst, 
twierdząc, że jego mowa w tej sprawie grzeszyła 
tendencyjną przesadą. Przeciwko podbnym insy- 
nuacyom zastrzegał się p. Schorlemer i wypowie-; 
dział nadzieję, że p. minister oświecenia po prze
czytaniu książki z pewnością zdania poprzednich I 
mówców nie potwierdzi. O przebiegu dalszych 
obrad nad etatem na temże posiedzeniu, podamy 
jutro szczegółowe wiadomości.

Z powyższego sprawozdania przekona się ka
żdy, że polemika prowadzona przeciwko posłom 
centrum i Polakom w liberalnych i urzędowych 
dziennikach, za wytaczanie skarg na rządową ad- 
ministracyą przy pojedyńcżych pozycyach etato
wych, przeniosła się do Izby. Odprawa posła Vir- 
chowa jest wyborna. — Frankf. Ztg. przypo
mina liberałom, że w czasie, kiedy partya liberalna 
żyła w rozhoworze z rządem i stanowiła w Izbie 
opozycyą przy etacie ministerstwa sprawiedliwości 
w debatach sześciodniowych a przy etacie 
ministerstwa wyznań w debatach ośmiodnio
wych w sposób najbezwzględniejszy napadała na 
hr. Lippe i v. Milhlera.

Do A lig. Ztg. telegrafują z Berlina pod 
dniem 18 bm., że były Biskup paderbornski, Dr. 
Konrad Martin opuścił Holandyą prawdopodobnie 
w skutek reklamacyi za ogłoszenie przed nieda
wnym czasem ekskomuniki.

Dzień 18 marca, rocznica rewolucyi z 1848 
roku, przeszedł w Berlinie bardzo spokojnie. Za
ledwie 200 osób odwiedziło groby tych, co w ów
czesnej katastrofie padli.

Król bawarski zatwierdził nową formacyą 
ministerstwa wojny, przez którą otrzymuje toż 
ministerstwo równą liczbę wydziałów, co pruskie.

Dotychczasowy sekretarz jeneralny niemie
ckiego sejmu handlowego Dr. Aleksander Mayer 
objął z dniem wczorajszym redakcyą naczelną 
wrocławskiej Schles. Press e.

Sejm drezdeński niecierpliwi się, że mu tak 
długo nie jest danern zbierać laury w kultur- 
kampfie i zazdrości tych wszystkich pięknych 
owoców, jakie my w Prusach z goryczą spożywamy. 
Na posiedzeniu 14 b. m. interpelował wicemar
szałek p. Streit rząd, kiedy zamyśla przedłożyć pro
jekt do ustawy urządzającej nadzór władz państwa 
nad Kościołem katolickim. Minister dr. v. 
Gerber odpowiedział, że to w krótkim już czasie 
nastąpi.

Zasługuje na bliższą uwagę wielce chara
kterystyczne i wielce pouczające zachowanie się 
prasy niemieckiej co do dyskusyi nad języ
kiem urzędowym, jaka się niedawno toczyła 
w sejmie. Z wyjątkiem Germanii, która 
wszystkie mowy miane przeciw projektowi rzą
dowemu przedrukowała w obszernem streszczeniu, 
zamieściły wszystkie inne gazety równobrzmiące 
sprawozdanie z owego posiedzenia, w których 
mowy pp. Sybla, Waltera, Witta a nawet Hundta, 
który konceptami i gestami stósowniejszemi 
w knajpie po czwartym i piątym kieliszku, aniżeli 
w łonie korporacyi prawodawczej zdobył sobie 
przywilej na godność clowna sejmowego, znaj
dują się w całości, ale w których nie ma miejsca 
wcale lub jest tylko miejce dla okrojonego 
i skoszlawionego wyimku z przemówień posłów 
przeciw projektowi. Mów takich „nie można 
dosłyszeć z trybuny dziennikarskiej,“ lub zbywa 
się je ogólnikiem, lub co lepiej jeszcze wyrywa 
się je ze związku, przekrzywia, fałszuje, a kraj 
i czytelnicy nie mogący się dostać do zapisków 
stenograficznych, nie dowiadują się w ten sposób 
nigdy całej i zupełnej prawdy o posiedzeniach 
sejmowych i ich dyskusyi, skoro rzecz rządowi 
nie miła. To samo powtarza się, kiedy chodzi 
o jaką sprawę katolicką, albo o zarzuty czynione 
ze strony centrum ministerstwu. Procedurę podo
bną scharakteryzował już należycie prof. Wuttke 
w swej rozgłośnej broszurze o stosunkach publi
cystycznych w Niemczech.

FRANCYA.
* Paryż, 20 marca. Pierwsza serya pre

fektów, których rząd pod naciskiem republikanów 
skrajnych poświęcić jest zmuszony, ma być dzi
siaj lub jutro ogłoszoną; — minister spraw we
wnętrznych p. Riccard przedłożył już wczoraj ra
dzie ministrów odnośne swoje w tej mierze roz
porządzenia.

Przeciw projektowanej przez Wiktora Hugo 
amnestyi komunardów poczyna się zwolna oświa
dczać zdrowa opinia kraju. Amnestya ta pod 
każdym względem szkodę jedynie krajowi przy- 
nieśćby mogła, a w każdym razie byłaby gwo
ździem do trumny umiarkowanej rzeczypospoli- 
tej i liberalno-konserwatywnego gabinetu. We 
wszystkich cywilizowanych krajach krok podobny 
zrobiłby najgorsze wrażenie, to też spodziewać 
się należy, iż tak w Elysee i w senacie jak w 
sferach pana Thiersa mimo wszelkich tirad ra
dykałów, ¡projekt p. Hugo nie znajdzie poparcia. 
W mniemaniu tem utwierdza nas dzisiejsza mo
wa prezydenta umiarkowanej lewicy pana Ferry, 
w której tenże zaręczał, iż stronnictwo republi
kańskie zrzeka się poruszania wszystkich drażli
wych kwestyi o które się niejednokrotnie forma 
rządu republikańska rozbiła, i że stronnictwo 
umiarkowanej lewicy nowe ministerstwo popierać 
będzie.



Dziennik urzędowy ogłasza trzy dekrety 
podpisane jeszcze przez przeszłego ministra kultu 
pana Wallona, mianujące ks. biskupa Ramadié 
z Perpignan Arcybiskupem Albi, ks. Biskupa 
Saivet z Mendé Biskupem w Perpignan a jene- 
ralnego wikaryusza z Valence Biskupem Oranu.

Stosunki stronnictw francuzkich ułożyły się 
pomyślniej, niż się z początku na to zanosiło. 
Thiers na czele dość silnego stronnictwa, nazy
wającego się lewem centrum, nie sympatyzuje 
z Gambettą, tak że Gambetta będzie miał prze
ciw sobie trzy grupy parlamentarne; grupę mo
narchistów składającą się z katolików, legi- 
tymistów, orleanistów Macmahonistów, tudzież 
wszystkich tych deputowanych, którzy z zasady 
będąc przeciwnymi republice, nie zdecydowali się 
jednak za żadnym kandydatem do tronu; lewe 
centrum i t. z. konstytucyjnych, czyli w ogóle 
tych, którzy powtarzają za Thiersem, że republika 
musi być albo konserwatywną, albo nie będzie 
republiki; w końcu bonapartystów czyli 
grupę odwołania się do narodu. Gdyby w tej 
chwili chodziło o przywrócenie jakiej monarchii, 
grupy te nie mogłyby się porozumieć między 
sobą; natomiast może między niemi przyjść do 
zupełnego porozumienia, gdy będzie chodziło o 
zwalczanie radykalizmu i popieranie spraw kon
serwatywnych. Univers jest za tern, ażeby 
katolicy popierali Thiersa w^walce przeciw rady
kałom; bonapartystowski Gaulois popiera ten 
plan, natomiast radzi Union, ażeby katolicy i 
legitymiści nie występowali czynnie w walkach 
konstytucyjnych.

Na posiedzeniu, dnia 2 marca przyjęto na 
członka czterdziestu nieśmiertelnych francuzkich, 
p. Johna Lemoine, jednego z redaktorów Jour
nal des Débats. Zajął on krzesło po Juliu
szu Janin, również dziennikarzu. Redakcya De- 
batów dostarczyła już kilku członków do tego 
grona — wyszedł z tamtąd Saint Marc Girardin, 
de Sacy, Cuvillier-Fleury a dziś, śmiało można 
powiedzieć wyforytowano tam pana Johna. 
Nie mógł tam znaleźć miejsca Molière, dziś po
piersie jego figuruje w sali posiedzeń akademi
ckich z napisem „Rien ne manque à sa gloire, 
Il manque à la notre,“ nie mogło tam wnijść 
tylu innych zasłużonych i prawdziwie wielkich 
ludzi, a weszli ateusz Littré, Dumas i Lemoine. 
Z mowami tym razem trudna była sprawa — 
wszakże łatwiej było p. Lemoine chwalić Janina 
niż panu Cuvillier-Fleury głosić zasługi litera
ckie pana Lemoine, to też mowa jego, jak pisze 
dowcipnie jeden z referentów, była bardzo 
„fleuri.“ Wyliczał on zalety i oddał pochwały 
p. Lemoine, wszystkim obrońcom wolności prasy 
a zarzucał mu, że bronił zlania się starszej 
z młodszą linią domu francuzkiego, że napróżno 
starał się pojednać hr. Chamborda z hrabią Pa
ryża i to w dzienniku, który przemawiał za usta
leniem formy republikańskiej. Drugi zarzut 
uczyniony p. Lemoine dotyczył jego twierdzenia, 
że język franenzki traci w Europie na pierwszeń
stwie. Dziennikarzów zebrało się na tę uroczy
stość bardzo wielu.

TELEGRAMY.
Wersal, 20 marca. Komisya Izby depu

towanych oświadczyła się jednomyślnie za wnio
skiem (Floqueta) o bezzwłocznem zniesieniu 
stanu oblężenia. (Wniosek ten nie uzyska 
zdaniem naszem większości w senacie; stan oblę
żenia w 4 departamentach jeszcze istniejący, 
z dniem 1 maja sam przez się ustaje). Wiktor 
Hugo i Raspail stawią jutro w Izbie deputowa
nych i w senacie wniosek o amnestyą, podpisany 
przez 27 deputowanych i 8 senatorów. Lewica 
uznała wniosek ten za nie będący na czasie.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4412 grz. 45 fen. 
Pan Li goń z Król. Huty ... 1 „ — „ 
Z parafii bługowskiej. . . . . 34 „ 2 „

Razem 4447 grz. 47 fen.

Kuryer miejscowy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 

ministrowi handlu it. d. dr. Achenbachowi i mi
nistrowi rolnictwa dr. Friedenthalowi nadać order 
czerwonego orła 2 klasy z liściem dębowem.

* Dziś w Teatrze Safanduły Wiktoryna 
S a r d o u.

* Na wczoraj8zem posiedzeniu Wydziału nauk 
h is to r y c z n o-m o r alny ch poznańskiego Towarzy
stwa Przyjaciół nauk pierwszym przedmiotem obrad było 
sprawozdanie komisyi wybranej celem przedstawienia Wy
działowi środków, jakiemiby Towarzystwo wydawnictwo 
dzieł księdza Pr. M a 1 i n o w s k i e go popierać mogło. 
Do komisyi tej należeli pp. prof. Eymarkiewicz, dr. czule 
i dr. Łebiński. Referujący w imieniu komisyi p. dr. Szulc 
oświadczył zebranym, że ksiądz Malinowski wygotował do
tychczas następujące dzieła: Gramatykę sanskrycką, któ
rej 3 części już wydrukowane zostały, gramatykę staro
słowiańską, gramatykę języka ruskiego czyli halicko-ukra- 
ińskiego, słownik i gramatykę języka litewskiego, a nako- 
niec gramatykę języka ormiańskiego. Wykazawszy nad
zwyczajną doniosłość dzieł tego rodzaju, które nietylko 
naukowe ale i dalej jeszcze sięgające mają dla nas zna
czenie, bo łączą na polu językowem ową trójcę ludów, co 
niegdyś w bratnim związku równych z równymi, wolnych 
z wolnymi nieznany światu przykład Unii dały — wzywał 
szanowny referent Wydział, aby zawezwał zarząd do do- 
pomożenia księdzu Malinowskiemu w wydaniu tych dzieł 
przynoszących nam chlubę nietylko wobec Słowian ale 
i wobec innoplemieńców. Ku temu proponował p. dr. 
Szulc 1) zakupienie pewnej liczby egzemplarzy na koszt 
Towarzystwa; 2) znoszenie się z innemi korporacyami

naukowemi jak Akademią nauk krakowską, której ks. Ma
linowski jest członkiem, Maticą, Proświtem i t. d. celem 
pobudzenia ich czy to do wydawania dzieł ks. Malino
wskiego czy też do rozpowszechniania tychże. Po odczy
taniu projektu komisyi wywiązała się między członkami 
Wydziału ożywiona dyskusya, w której udział brali: pan 
prezes, referent p. Peldmanowski, p. Dobrowolski, pułko
wnik Zakrzewski, dr. Łebiński, ks. dr. Kantecki, i której 
rezultatem był następujący wniosek przyjęty większością 
jednego głosu: „Zarząd zechce się przyłożyć do wydania 
dzieł księdza Malinowskiego popierając takowe u innych 
towarzystw naukowych, wszelako bez wszelkich ofiar pie
niężnych.“ Sądzimy, że jedynie brak funduszów, który 
wyraźnie wykazał p. Feldmanowski, był przyczyną podo
bnej uchwały. — Sprawozdanie z zajmującego odczytu 
pana Zychlińskiego dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do jutrzejszego numeru.

* Pani Buncler, siostra zmarłego księdza Bażyń
skiego, otrzymała pismo kondolencyjne od sejmowego 
koła polskiego, a osobno jeszcze pismo kondolencyjne od 
prezesa tegoż kola, pana Włodzimierza Brezy, 
który jest ostatnim z żyjących towarzyszem śp. ks. Ba
żyńskiego z więzienia Hausvogtei w r. 1836.

* Czytelnicy nasi przypomną sobie, że Towarzystwo 
poznańskie Stella dało niedawno przedstawienie ama
torskie na cele dobroczynne, któro dla braku widzów rze
czone towarzystwo na koszta nawet naraziło. Nie znie
chęceni tern niepowodzeniem członkowie Stelli posta- 
postanowili w przyszłą środę odegrać powtórnie w teatrzo 
polskim dwie komedyjki „Raptus iNarzeczone,“ 
po których nastąpi mazur w narodowych strojach na k o- 
rzyść dotkniętych powodzią mieszkańców miasta 
naszego. Spodziewamy się, że publiczność uznając dobre 
chęci Towarzystwa skorzysta ze sposobności niesienia po
mocy nieszczęśliwym i łącząc „utile dulci“ pospieszy li
cznie w przyszłą środę do teatru.

* Na pogorzelców odolanowskich otrzymaliśmy 
składkę z Markowie w ilości 9 grzywien 74 fen.

* Towarzystwo graczy hazardowych w piątek wie
czorem zaskoczyła polieya w handlu win przy placu Wil- 
kelmowskim i przyarosztowała pieniądze do gry na
leżące.

* Nieruchomości piekarza Wismacha przy ulicy 
św. Marcina Nr. 57 nabył kupiec Zadek za 54,000 marek. 
P. Zadek zaś sprzedał nieruchomość swoją przy ulicy 
św. Marcina Nr. 58 szklarzowi p. Herm. Weiss za 120,000 
marek.

* Siedm drzewek złamano przedwczorajszej nocy na 
szosie berlińskiej.

* W sprawie włościańskiej landszafty podali pa
nowie Lehmann z Nietążkowa i Tschusclike z Babina do 
dyrekcyi Nowego Towarzystwa Kredytowego petycyą, 
w której upraszają, ażeby ściślejszemu wydziałowi Towa
rzystwa, który się zbiorze w Poznaniu d. 28 b. m., przed
łożony został projekt założenia włościańskiej landszafty, 
petenci są bowiem zdania, że Nowe Ziemstwo Kredytowo 
powinno, celem złączenia się z niem novrego zakładu, 
w sprawie tej podjąć inieyatywę. Dalej proszą dyrekcyą 
Towarzystwa, żeby takowa poleciła wydziałowi wybrać 
komisya, któraby wspólnie z nią wypracowała statuty i 
regulamin taksy dla landszafty włościańskiej.

* Mieszkania niektóre, które stały pod wodą, po- 
zajmowali przed paru dniami dawniejsi ich mieszkańcy 
bez pozwolenia policyi sanitarnej, pomimo że mieszkania 
te były jeszcze bardzo wilgotne. Wskutek tego odbyła 
się niedawno ogólna rewizya takich mieszkań i wszyscy 
mieszkańcy zostali przez policyą eksmitowani, tak że 
byli zmuszeni szukać sobie znów tymczasowego schronie
nia. Wielu właścicieli domów celem prędszego wysu
szenia mieszkań sprowadziło sobie piece do suszenia 
i używa ich z pomyślnym skutkiem.

* Aresztowano tu wczoraj 14-letniego robotnika, 
który do brata swego strzelił z pistoletu i zranił go 
w twarz, gdzie kilka ziarn śrutu utkwiło.

* Śmierć wskutek pijaństwa. Dziewczyna oddana 
nałogowi pijaństwa, którą w sobotę rano całą zmoczoną i 
pijaną zaprowadzono na policyą a po południu puszczono, 
wieczorom tego samego dnia znalezioną znów została 
w zupełnie pijanym stanie na ulicy i zaprowadzoną na 
nowo do więzienia policyjnego. Około godziny 5 rano 
dostała kurczy i miała być przeniesioną do miejskiego la
zaretu, nim przecież nadeszły nosze, ducha wyzionęła.

* Na Warcie żegluga została już otworzoną; wczo
raj przybyły tu z Kistrzyna pierwsze 4 statki obładowane. 
Pomimo silnego jeszcze prądu, udało im się za pomocą 
wiatru północno-zachodniego płynąć naprzeciwko wodzie i 
wszystkie mosty, pomimo wysokiego stanu wody, przebyć 
szczęśliwie. Jeden ze statków wiezie między innemi 8 
centnarów prochu i stoi obecnie w bliskości Szeląga. 
Z góry rzeki dotąd jeszczo statki nie przybyły. Pod mo
stem Chwaliszewskim większo statki mogą przechodzić do
piero przy wysokości wody 9’/2 stóp, podczas gdy wczoraj 
rano stała jeszcze woda 10 stóp 7 cali wysoko.

* Od zawiadowcy masy konkursowej Tellusa ode
brał Dziennik Poznański następujące sprosto
wanie:

„IV numerze 60 Dziennika podaną została 
wiadomość, że masa Tellusa wypłaci swym wierzycielom 25 
bm. 6»/„’/0.

Wiadomość niniejsza jest o tyle niedokładną, że do 
rozdziału przypadająca kwota uczyni wprawdzie 6’/,,% 
ale od wierzytelności jeszcze nie pokrytych.

Podług przepisów prawnych bowiem, przy każdej 
wypłacie następnej z masy konkursowej biorą udział wie
rzyciele, którzy przy poprzedniej wypłacie partycypowali, 
tylko z pozostałą resztą ich wierzytelności.

Od tej pozostałej reszty odbiorą wierzyciele 6s/n0/0 ; 
rachując zaś dywidendę od całej pierwotnej pretensyi, 
uczyni takowa 5si/ło%.“

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego w tygo
dniu od 12 do włącznie 18 marca zameldowano 33 uro
dzin, z tych 13 chłopców i 20 dziewcząt i 35 wypadków 
śmierci. Między zmarłymi było 17 osób płci męskiej, 
18 osób płci żeńskiej i znajdowało się między niemi 10 
dzieci młodszych niż rok. SIudów cywilnych zawarto 
w tym czasie 5.

* Prezes policyi p Staudy ogłasza w inseratach 
Dziennika Poznańskiego następujące obwie
szczenie :

Odwołując się do rozporządzenia policyjnego z dnia 
10 bm., dotyczącego wprowadzania się do mieszkań tego
roczną powodzią zalanych, podaję niniejszem do wiadomo
ści publicznej, że nowo utworzone komisye, mające o tem 
zawyrokować, czy do mieszkań, które pod wodą stały, 
wprowadzić się wolno, składają następujące osoby:

A. Dla I rewiru policyjnego:
a) p. dr. Relifeld, królewski radzca medycynalny,
b) p. Behr, król, komisarz policyjny,
c) p. Feckert, majster ciesielski, a jako zastępca 

ostatniego p. W. Jungę, budowniczy okrętowy.
B. Dla II rewiru policyjnego:

a) p. dr. Pauly, królewski lekarz sztabowy poza
służbowy,

b) p. Crusius, król, komisarz policyjny,
c) p. Krzyżanowski, kupiec, a jako zastępca osta

tniego Maurycy Kuczyński, kupiec.
C. III rewir policyjny.

1. Dla Wielkich Garbar, Kolumbii i Dolnej Wildy:
a) dr. Sęcki, król, lekarz sztabowy,
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny,
c) p. Hesselbein, majster mularski, a jako zastępca 

ostatniego p. Teschke, majster kominiarski.
2. Dla Zielonego i Bernardyńskiego placu:

a) p. dr. Kaczorowski, król, radzca zdrowia,
b) p Kaethner, król, komisarz policyjny,
c) p. Fiebig, majster mularski, a jako zastępca 

ostatniego p. Ulatowski, właściciel dóbr'

3. Dla Rybaków, Długiej i Łąkowej ulicy:
a) p. dr. Kramarkiewicz, król, radzca zdrowia,
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny,
c) p. Leptin, stelmach, a jako zastępca ostatniego 

p. v. Żettwitz, kapitalista.
4. Dla Strzelockiej i Półwiejskiej ulicy:

a) p. dr. Samter, król, radzca zdrowia,
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny,
c) p. dr. Wituski, nauczyciel wyższy, a jako za

stępca ostatniego p, Rnpolph, kupiec.
D. IV rewir policyjny.

1. Dla gruntów, położonych po prawej "stronie mostu 
Chwaliszewskiego aż do mostu Tumskiego:

a) p. dr. Hirscliberg, lekarz sztabowy pozasł.
b) p. Schikora, król, komisarz policyjny.
c) p. Kamiński, właściciel domu, a jako zastępca 

p. Kajkowski, majster tokarski.
2. Dla gruntów, położonych po lewej stronie mostu 

Chwaliszewskiego aż do mostu Tumskiego:
a) p. dr. Samter, lokarz praktyczny,
b) p. ¡schikora, król, komisarz policyjny,
c) p. Moeglin, kapitalista, a jako zastępca osta

tniego p. Mentzel, majster piekarski.
3. Dla gruntów na Ostrówku, Śródce, Zagórzu, Zawa

dach i Miasteczku:
a) p, dr. Gąsiorowski, lekarz praktyczny,
b) p. Schikora, król, komisarz policyjny,
c) p. D. Kantorowicz, kupiec, a jako zastępca osta

tniego p. Hajducki, właściciel domu.«
Wnioski o użycie mieszkań, które stały pod wodą, 

zanosić należy do właściwego komisarza policyjnego.
Poznań, dnia 14 marca 1876.

Prezes policyi
Staudy.

* Magistrat tutejszy ogłasza na mocy upoważnienia 
przez król, rejencyą, że do trzech szkół miejskich odtąd 
przyjmowane będą dzieci do szkoły obowiązane, tylko na 
początku roku szkolnego. Ponieważ nowy rok szkolny 
rozpoczyna się dnia 1 kwietnia, wzywa magistrat rodziców 
i opiekunów tych dzieci, które aż do 1 kwietnia b. r. obo
wiązane są do szkoły, ażeby je w czasie od 1 do 8 kwie
tnia do szkoły oddać. Przyjęcio nastąpi dla dziewcząt 
z części miasta po lewej stronie Warty, w pierwszej 
szkole mięjskiej u p. rektora Freyer w domu szkolnym, 
przy Małych Garbarach, dla chłopców z lewej strony 
Warty w drugiej szkole miejskiej u p. routera dra Krie- 
bel, w domu szkolnym przy ulicy Wszystkich Świętych, 
dla dzieci z części miasta po prawej stronie Warty, 
w trzeciej szkole miejskiej u p. rektora Scheffler w domu 
szkolnym na Chwaliszewie.

* Ś. p. ks. Ignacy Marcinkowski. Dnia 9 marca 
r. b. o godzinio w pół do 9 wieczorem rozstał się z tym 
światem ś. p, ks. Ignacy Marcinkowski, proboszcz lutyń- 
ski, zaopatrzony poprzednio świętemi Sakramentami, po 
długiej chcrobie piersiowej. Zmarły liczył 43 lata wieku 
a 16 lat kapłaństwa. Urodził się w mieście Strzelnie, 
z rodziców zamożnych i bogobojnych, nauki gimnazyalne 
ukończył w Trzemesznie, gdzie do najzdolniejszych w swo
im czasie należał uczniów i gdzie piękny dawał przykład 
współuczniom swoim jak się przykładać należy do pozna
nia gruntownego historyi i literatury ojczystej. Złożyw
szy egzamen dojrzałości odbył studya teologiczne w se- 
minaryum poznanskiem i gnieźnieńskiem i w r. 1860 zo- 
święcony na kapłana. Władza Duchowna przeznaczyła 
go na wikaryusza do Przementu miejsca położonego nad 
granicą brandeburgską, gdzie od razu ks. Ignacy swoją 
gorliwością i uprzejmością pozyskał sobie serca wszystkich. 
Następnie przeniesiono go w tymże charakterze do Pem- 
powa, ztąd do Koźmina, a wreszcie do Poznania, do ko
ścioła św. .Wojciecha, gdzie z ś. p. ks. Bażyńskim, pro
boszczem swoim, zawiązał tak ścisłą przyjacielską zaży
łość, że ten miły stosunek przetrwał aż do samej śmierci. 
W r. 1863 uzyskał ks. Ignacy Marcinkowski od Wgo Teo
dora Mukułowskiego. z Kotlina prezentę na probostwo 
lutyńskie, i niebawem z Poznania do Lutyni się przeniósł. 
Tu trzynaście lat z górą jak najsumienniej spełniał po
winności swoje kapłańskie, nie pragnąc ani rozgłosu, ani 
pochwał żadnych dla siebie za to, że był pasterzem we
dług serca Bożego. Ks. Ignacy Marcinkowski, był zaiste 
człowiekiem głębokiej ¡wiary i silnego przywiązania do 
Kościoła — w obecnym zatargu Państwa z Kościołem 
gotów był wszystko poświęcić raczej, aniżeli w najmniej
szej rzeczy przeniewierzyć się zasadom wiary i karności 
kościelnej, Usposobienia był żywego i wesołego, charakter 
miał prawy i szlachetny; przyjacielski i uczynny nigdy 
od żadnej sąsiedzkiej przysługi się nie wymawiał; piękny 
dźwięczny, pełny a doniosły głos jego, z prawdziwą przy
jemnością i z zbudowaniem był słuchany, zarówno czy od 
ołtarza brzmiał, czy też z ambony. Serce miał wylane 
dla wszystkich, szczególniej jednakże był miłosiernym dla 
nieszczęśliwych wszelkiego rodzaju tak, że nikogo od sie
bie bez datku nie puszczał, chociaż szczupłe tylko miał 
dochody z probostwa. To też dla tych pięknych przy
miotów serca i umysłu powszechnie był szanowany i ko
chany bez różnicy wiary i narodowości. Kiedy po dwu
letniej chorobie, w jaką popadł w skutek zaziębienia się, 
zakończył życie, zewsząd z okolicznych parafii spieszył 
lud wierny, aby go raz jeszcze zobaczyć; przy wprowa
dzeniu zwłok do kościoła zebrało się blisko dwa tysiące 
ludzi, choć parafia lutyńska zaledwie 300 dusz liczy, któ
rzy głośnym płaczom dawali niezbite świadectwo o tem, 
jak go kochali i cenili. Na pogrzebie wszystkie stany 
były reprezentowane. Przy wpuszczaniu zwłok do grobo
wca serca wszystkich obecnych jednem jękły westchnie
niem, płacz nieutulony powstał w kościele, głośne narze
kania na smutne osierocenie zewsząd się podniosły, [żal 
i smutek głęboki malował się na obliczu każdego z oso
bna. Z śmiercią ks. Marcinkowskiego znowa jedna parafia 
osieroconą została — oby dobry Bóg dał, iżby co rychlej 
nieszczęsny kulturkampf wziął koniec, a parafia prawego 
mogła znowu otrzymać pasterza. Licznym znajomym i 
przyjaciołom ks. Ignacego, a zwłaszcza braciom jęgo du
chownym, przypominamy miły i święty obowiązek modli
twy za jego duszę. Reąuiescat in pace!

* Skutki zbytniej oszczędności. Urzędnik gospo
darczy otrzymuje od swego dziedzica następujący telegram: 
„Morgen friih sechs Wagen nach Schrimm.“ Trzymając się 
ściśle rozkazu swego chlebodawcy, wysyła jeszcze na noc 
6 wozów po swego pana. Niepodobna wyrazić oburzenia na 
to dziedzica, który nie 6 wozów, ale pojazd na 6 godzinę 
rano po siebie przysłać kazał.— Rzecz miała się tak: Dziedzic 
wracając z podróży, zatelegrafował do swego urzędnika, 
aby po niego konio przysłał, które miały stanąć o 6 go
dzinie rano w Śremie. Żeby zaś zaoszczędzić pięć feny- 
gów (gdyż podług najnowszego regulaminu telegraficznego 
tyle się za każdy wyraz płaci), wypuścił „Uhr“, spodzie
wając się, że odbiorca reszty się domyśli. Tymczasem 
inaczej się stało. Otóż za pięć fenygów musiało 12 koni 
i 6 ludzi zrobić podróż blisko 10 mil drogi.

* Trzęsienie ziemi dało się uczuć w Inowrocławiu, 
jak donosi Kujawischer Bote, w nocy z d. 12 na 13 
b. m. i to w kierunku z południa-zachodu na północny- 
wschód. Trzęsienie to powtórzyło się dwa razy w odstę
pach l’/a do 5 sekund trwających. Również dostizeżono 
znaczne zboczenie igły magnesowej.

* W Solzu pod Bydgoszczą udało się burmistrzowi 
tamtejszemu odkryć fałszerza trzech fałszywych talarów 
srebrnych, które tam były w obiegu. Ponieważ pieniądze 
te puścił w kurs blachnierz tamtejszy Untermann, padło 
zaraz na niego podejrzenie: przywołany do burmistrza nie 
mógł się zaprzeć, że talary rzeczone zfabrykował. Przy 
odbytej u niego rewizyi znaleziono fałszywą jendnę mar
kę, jednę całą i jednę zepsutą formę do lania pieniędzy, 
jako też gips do łączenia lanych części. Blachnierza tego 
aresztowano i dnia 14 b. m. odstawiono do sądu powia
towego w Bydgoszczy. Fałszywe pieniądze, talary badeń- 
skie, oddają bardzo dobrze wizerunek W. księcia i napis

w około niego umieszczony, podczas gdy herb na dr 
stronie wyryty jest niewyraźnie i obrączka nie bardz 
udała. Talary te, jak fabrykant ich zeznał, zrobior 
ze starych łyżek, nie mają wcale dźwięku i łatwo się 
dzą rozerżnąć. Przed niejakim czasem widziano pod 
u niego 15 do 20 podobnych fałszywych talarów, I 
prawdopodobnie obecnio są w obiegu. Co do fałsz 
markówki, którą podczas rewizyi domu u niego znalezi 
podał fałszerz, że to jego brat, chłopak 15-letni, bę, 
na czasie w Fordonie, ją zrobił i wskutek tego tamte 
władzę miejscową rekwirowano, aby chłopiec ten ze 
aresztowany.

* W Bydgoszczy przy sadzeniu młodych dr______-
w alei pomiędzy czwartą a piątą śluzą natrafiono w -j-j -i 
bokości l'/2 stopy na większą i mniejszą urnę, z ktorJxOJ
pierwsza stała na ostatniej. W obu urnach znajdoą____
się resztki kości. Przy wydobywaniu ich większa u"*"™“1' 
rozpadła się w kawałki, mniejsza znajduje się w posia
niu inspekcyi kanału. j ac 1

* Od pana Ligonia z królewskiej Huty odbieraf" . t 

jednę grzywnę na dotkniętych powodzią mieszkań^’18' 1 
miasta Poznania z następującym wierszykiem.

Nieśmy pomoc starzy, młodzi,
Dla dotkniętych od powodzi.
W biednej braci Chrystusowi 
Ofiarujmy grosik wdowi.|
Bo on mówił: co tym dacie.
To samo mnie wyświadczacie.
Pan Bóg wielu krzyżem dzieli,
Byśmy wszyscy korzyść mieli;
Tak ci którzy go dźwigają,
Jak ci co im pomagają.
Wy więc bracia co krzyż macie,
Mężnem sercem go dźwigajcie,
Za Jezusom na Golgotę,
Da wam zań wieczną zapłatę.
Którzy zaś krzyża nie macie,
Z Symeonem pomagajcie,
Z Weroniką łzy otrzyjcie,
W końcu ten głos usłyszycie:
Wspieraliście braci w znoju,
Dziś będziecie ze mną w raju,
Gdzie i kubek zimnej wody,
Nie zostanie bez nadgrody.

* Do Orędownika piszą z Bytomia 13 marcsl, 
Dziś odbyła się rewizya w mieszkaniu pana dr. C h ł 
powskiego. Dwóch urzędników z rozkazu prokurator 
wysłanych zapytało się dra Chłapowskiego, czy nie m 
egzemplarzy „Biedy narodu polskiego“, wydrukowane 
przez dr. Szymańskiego mowy dr. Niegolewskiego, a m 
zapewnienie dr. Chłapowskiego, że nie ma już żadnegi 
egzemplarza, rozdawszy wszystkie w czasie, nim jeszczi 
książka ta była sądowo zakazaną, oddalili się.

* W Toruniu, podług doniesienia Gazety To-itycl 
ruńskiej, toczył się dnia 14 b. m. proces przed sądenijjja 
przeciw karciarzom: Wincentemu Kuczkowskiemu z Elblą-I: g 
ga, Feliksowi Szczepanowskiemu z Gniewkowa, właścicie-j , 
łowi ziemskiemu Tiedemanowi z Chełmonia, aptekarzowi 
Fetschrinowi z Kowalewa i oberżystom Pansegrauowi-, < 
i Lindemu z Kowalewa. Kuczkowski i Szczepanowski m 
oskarżeni byli o granie w karty dla zarobku, Tiedeman;oj 
o trzymanie banku w grach hazardowych w publicznych ,, 
lokalach, a Fetschrin, Pansegrau i Linde za to, że po- 
zwolili w swoich lokalach na gry hazardowe w karty. di 
Kuczkowski przeniósł się w kwietniu 1874 z Chełmna do gd 
Elbląga i od tego czasu objeżdżał sam lub w towarzyst- 
wie Szczepanowskiego miasteczka Prus 5’achodnich,' 
w których grywał wysoko w pieniądze w karty, gdzie się 
tylko sposobność nadarzyła i zwykle ludzi ogrywał.

Sąd skazał Kuczkowskiego i Szczepanowskiego na 
1 miesiąc więzienia i 390 marek, a 4 innych oskarżo
nych na 75 marek kary lub 2 tygodnie więzienia.

* W Tczewie, jak donosi Gazeta Toruńska, 
odbyło się dnia 14 b. m. ukonstytuowanie i pierwsze po
siedzenie Wydziału medyczno-przyrodniczego Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu. Prezesem obrano p. dr. Rydygie
ra, wiceprezesem p. Ossowskiego, sekretarzem pana dr. 
Klasa.

Wydział zgodził się abonować następujące pisma:
1. Gazetę lekarską, 2. Przegląd lekarski,
3. Kosmos i 4. Przegląd postępu nauk le
karskich. Pismo Przyfoda i Przemysł ofiaro
wał się p. Ossowski członkom Wydziału do dyspozycyi 
udzielić.

Jako składkę roczną dla członków należących do 
Wydziału medyczno-przyrodniczego wyznaczono tymcza
sowo 5 marek.

W końcu mówił prezes o wartości w medycynie 
kwasu salicylowego i tegoż związkach chemicznych, poda
jąc pouczające spostrzeżenia z własnej praktyki.

* W klasztorze Sióstr Miłosierdzia w Gdańsku byli
w przeszłym tygodniu radzcy regencyjni Puttkamer i ks. 
Wanjura i oświadczyli urzędowo, że Siostry swą czynność 
w zakładzie sierót, znajdującym się w klasztorze, zawiesić 
mają od 1 października 1877 r. Dom chorych pozostaje 
jak dotąd pod ich opieką. (Gaz. To r.)

* Pani Wanda Bogdani, śpiewaczka teatru wło
skiego w Paryżu, wystąpi na scenie krakowskiej dziś 
i jutro w scenach z „Fausta“ Gounoda, „Cyrulika Sewil
skiego“ Rossiniego i w innych znakomitszych utworach, 
chcąc dać się poznać publiczności na scenie, która jest 
właściwem polem popisu dla śpiewaczki dramatycznej, 
a obok jej wokalnych wystąpień odegrane będą jedno- 
aktowe komedye.

* Akademia umiejętności. Dnia 14 marca odbyło 
się w Krakowskiej Akademii umiejętności posiedzenie Ko
misyi dla badań w zakresie historyi literatury i oświaty 
w Polsce. Obecni na posiedzeniu obrali przewodniczącym 
prof. Stanisława hr. Tarnowskiego, sekretarzem dr. 
Władysława Wisłockiego, i przyjęli po dosyć ożywio
nej dyskusyi instrukcyą czyli projekt zadań, któremi się 
Komisya ma zajmować. Na wniosek dr. Karola E s t r e i- 
chera uchwaliła Komisya instrukcyą tę rozesłać osobom 
pracującym w zakresie historyi literatury i oświaty w 
I olsce, z prośbą o poparcie prac przez Komisyą podjętych.
Za przykładem przewodniczącego, który się podjął roz
patrzyć i ocenić papiery po Kołłątaju, zdajdujące się 
w zbiorach Akademii, podjęli się także: dr. Maurycy Stra
szewski przejrzeć archiwum Komisyi edukacyjnej, będące 
obecnie własnością p. Popiela, i zdać z niego w swoim 
czasie sprawę i dr Ziemba rozpatrzyć materyał do hi
storyi Uniwersytetu krakowskiego w 17 wieku.

* Starożytności. W Przemencie znaleziono
w resztce wału dawniej już w większej części skopanego, 
który od zachodniej strony wieś w niepamiętnych czasach 
otaczał, kilka kamieni, okrągłych płaskich, mających 
w środku otwory na wskroś, ale nie dość regularne. Ka
mienie te podobne są do naszych kamieni Żarnowych. __
Roku zeszłego już p. Dr. Virchow zjechał tutaj i kazał 
skopać część wału wspomnionego, ale oprócz szczątek urn 
w nieładzie zasypanych w ziemi i szkieletów ludzkich nic 
nie znaleziono, coby miało starożytną wartość. Natomiast
znaleziono wielką ilość urn w pobliskiej wsi Zaborowie._
Kamienie powyższe, z których dwa są całkiem dobrze za
chowane, znaleziono dopiero w tych dniach. Grunt wraz 
z wałem w mowie będącym należy do Juliana Wojciecho
wskiego, który kamienie wspomnione ma tymczasem u sie
bie, nim się lubownicy starożytności po nie zgłoszą.

* Na polu Olinipijskiem znów wykopano różne cenne 
zabytki, jak szczątki posągów, napisy, broń i t. p. Roboty 
w dolinie Alpheiosa potrwają zresztą tylko do mąja i na 
czas lata będą zawieszone, ponieważ podczas upałów oko
lica ta jest bardzo niezdrową i w ostatnich czasach już 
pojawiły się choroby pomiędzy robotnikami. Przez lato 
zatem prowadzone będą roboty w Pergamon, w Azyi mniej-
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, gdzie uczeni niemieccy spodziewają się znaleść wielo 
ytków starożytnych , i gdzie sułtan pozwolił im robić 
zukiwania bez żadnych zastrzeżeń co do częściowej 
sności.

* Kalendarz. Jutro we środę, dnia 22 marca B a- 
lego. m. W schód słońca o godzinie 6 minut 2. 
chód o godzinie 6 minut 14.

Długość dnia 12 godzin 12 minut.
Wy p a d k i historyczne. 1388 Nadanie Wil- 

prawa Magdeburskiego.—1604 Karol Sunderman ogla- 
i się królem szwedzkim. — 1656 Szwedzi odparci z pod 
ęstochowy. — 1831 Walny zjazd obywateli podolskich
Michałówce. — 1863 Zwycięztwo pod Olszową.

’doniesienia literackie.

i
* Oświaty wyszedł z druku No. 11 i zawiera: Św. 
i ózef. — Pieśń o Ziemi naszej, objaśniona przez Włady- 
awę Tr (dokończenie). — Zo swoich wspomnień napisał 
la wnuczka dziadek (dalszy ciąg). — Telegrafy, odczyt 

3. S. Tomickiego w Towarzystwie Przemysłowców w Ko
nanie. — Ważne rocznicę dziejowe. -— f Ks. Franciszek 
Bażyński. — Ofiara ks. Fr. Bażyńskiego. — Szarada. —

| iebus pisany. — Od redakcyi.
* Niedzieli wyszedł z druku No. 77 i zawiera: Mo-

! Iitwa kościelna na niedzielę III postu; kazanie na nic- 
! -zielę III postu. — Wiec polsko-katolicki w Ostrowie. —

Adres do posła Władysława Niegolewskiego. — Z parafii 
tąbińskiej. — Niemierzewo. — Z Koźla. — Z Orabonoga. 
śe świata. -- Z naszych stron. — Portret ks. Franciszka 
Bażyńskiego.

* Bartnika postępowego wyszedł No. 6 i zawiera:
Odezwa. — Pomoc właściwa. — Uwagi dla początkują- 
sycli pasieczników. — Dr. K. Krasicki: Oczko dla czego 
okrągłe? — Buch stowarzyszeń. — Prof. Kwiatkowski: 
Rozwój pszczelnictwa we W. Ks. Poznańskiem. — Ks. dr. 
Wartenberg: Uwagi pszczelnicze. — Szafrański: Stan pa
siek w Wicyniu i Dunajewie. — Literatura, — Ogło
szenia.

* Ziemianina wyszedł No. 12 i zawiera O obecnym 
stanie handlu nasion i środkach jego reformy. Dr. S. Ku- 
dełka. — Przemówienie prezesa dr. H. Szumana przy za
gajeniu Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. 
Poznańskiem dnia 7 marca 1876 — Referat z posiedze
nia Wydziału Ogólnego. — Wierzba (Salices). — Tygo
dniowy przegląd gospodarczy. —■ Sprawozdanie z próby 
odbytej w Zabikowie z nawożeniem podglebia. — Rozmai
tości: Kalendarzyk leśniczy na miesiąc marzec. — Kalen
darzyk myśliwski na miesiąc marzec. — Pasy rzemienne. 
— Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. - 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Du
nin z Broniszewic, Taczanowski z Szypłowa, Tacza
nowski z Pieruszyc, Dukiet z Rybna, Bobrowski z 
Warszawy, Raczyński z żoną z Psarskiego, ks. Miu- 
dak z Dakow', dr. Lesser z Wilkonic, Eggers z Creu- 
tznach. Reiss z Moguncji, Buhlers z Magdeburga.

GIEŁDA.
Poznań, 20 marca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3,/spct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,75 pic., pozn. listy rentowe
96.75 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 99,25 pic., pozn. 
5pct. prowinc. obligacyo —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101.— płac., pozn. 5pct. obligacye me
lioracji Obry —płc., pozn. 4I/,pct. obligacyo pow.
97.75 płc., pozn. 4pct. obligacj'0 miejskie U. emis.----,—
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3'/,pct. obligacyo długu państwa 93,— płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4*/2pct. ukonsolid. 
pożyczka —,— płc., pruska 3*/spct. pożyczka prom. 
131,50płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,—- płc. , pol
skie 4pct. listy zastawne 68,25 płc,, polskie 4pct, listy 
likwidacyjne 68,25 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,50 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wj-powiedzenia 147,— marek, na styczeń —,— m. 
marzec 147,— m., marzec-kwiecień 147,— m., na wiosnę 
147,— m., kwiecień-maj 148,— m., maj-czerwiec 150,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 152,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 10000 litrów, cena wj’pow. 42,70 marek, na 
miesiąc luty —,— ni., na marzec 42,70—42,60 m, 
na miesiąc kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 44,40 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,90 m. na czerwiec 
45.00 lipiec 45,90 m. na sierpień 46,80 m.

W miejscu okowita (bez boczki) 4 1,70 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 20 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, —— poślednia 
48—51 ni., średnia 54—57 m, piękna 60-63 m., wy
borowa 66—,68 m. płacono.

Koniczyna biała: stała, poślednia 66 — 71 
m., średnia 75—81 m., piękna 86—91 m., wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płac., marzec i marzec-kwiecień 145,— m. żąd.; — płac.
żądano, kwiecień-maj 148,----- 147,50 marek płac. —,—
maj-czerwiec 149,50 m. płc. czer. lip. 152,—151,50płc. 
lip.-sierp. —-,— pł. wrześ.-paźdz. —,— płc. 155,50 żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 186,— marek płc.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 187,— m. płacono, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd.. —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 165,— marek żądano, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj 165,— m. płc.—,— płacono 
—m. żądano. — Wypowiedziano------cent.

Rzep per 1000 kil. 300 płc., wyp. —
Olej rzep iowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 64,— marek
żądano, na marzec 60,— marzec-kwiecień 59,50 żądano,— 
kwiecień-maj 59,50 marek, żądano 59 płac, maj-czerwiec
60.50 m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 61,60 m. p. 
52 m. żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wjTpow. 5000 litr., w miejscu 43,20 marek żądano 
42,20 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 44,— m. pł., — żąd ; 
na kwiecień-maj 44,40—44,30 m. płac.; —,— płac, maj- 
czerwiec 45,— mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec
46.50 marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 47,50 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 48,— m. żąd.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. niezm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40-11,30 m.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 33—34- 38 m.
Siano 3,80 —4,30 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39—40,50 marek za kopę po

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 21 marca: żyto 147,— 

marek, pszenica 186,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
165,00 mar., rzep 300,— mar. olej rzepiowy 60,— mar. 
okowita 44,— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,20 żąd. 
i 42,20 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,50—30,50 
marek, nowa 26,50,—27,50 m, rżanna piękna 26 do 27 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 100 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu T O WA R
dnia 20 marca. piękny średni | lośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 70 18 10 15 85
Zyto..................... Ï» 16 50 14 60 13 60
Jęczmień .... = 2 16 50 14 20 12 40
Owies.................... 17 80 15 80 15 —
Groch do gotowania 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . — — - — — — —
Rzepik zimowy . . - 27 50 25 — 21 —
Rzepik latowy . . 27 — 25 — 20 —■
Rzep zimowy . . - 28 50 26 — 21 —
Rzep latowy . . = — — — — — —
Siemię lniane . . 27 — 25 — 21 —
Len..................... — — — — — —
Tatarka .... — — — — — —
Kartofle .... — — — — — —
Wyka..................... * — — — — — —
Łubin żółty . . . « — — — — — —
Łubin niebieski. . - — — — — — —
Koniczyna czerwona * — — — — — —
Koniczvna biała . = — — — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 28 lat żadna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein. doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe roz Irażnienie ner
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję

Rewalescera zasłuuguje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnics wjleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanéj „Revalonta Arabica“ (Revalescière). Czte
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
nienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar
skim ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygo
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50“/o ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : */2 funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

hricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 20 marca 1376. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj 200,—
Maj-Czer. 205,50
Czer.-Lip. 209,—

Zyto stałe,
Kw-Maj 153,50
maj-czerw. 152,50
czerw.-lipiec 152,50

Olej rzep, stały
Luty —
Kw-Maj 61,70
Wrz.-paźdz. 63,70

Okowita słaba
w miejscu 44,10
Luty »
Kw-Maj 45.10
Maj-Czerw. 45,60
Sierp -Wrz. 49,10

Owies kw.-maj 163,-
Wypow. żyta 00
Wypow. okoAv. 00,000

Kapitały
Galicyany 85,—
Pr.pap.państ. 93.25
Poz.4“/Olist.z. 94,90
Poz. list. ren. 97,-
Kolej Państw. 494,50
Lombardy 178,50
Austr.los 1860 111,-
Włochy 71,-
Amerykany 99,30
Aus. akc. kred. 291,50
Turki 17,50
71/2°/o Rumuń. 24.10
Pol. lik. 1. zast. 68,25
Rosyj. bknot. 264,40
Sreb. rnt. aust. 62,50

1876 (Kursa końcowe.)
Okowita słaba,

w miejscu 43,20
Marzec —
Kw.-maj 44^—
Maj-czerw. 45,30

Owies
Kw.-maj 163,--
Maj-czerw. ---1---

Pet. oleum
Marzec 13,80

Szczecin, dnia 20 marca 
Pszenica stała,

Kw.-maj 200^50
Maj-czerw. 204,—

Zyto niezm.,
Kw.-maj 145,—
Maj-czerw. 145,50
Czerw.-lipiec 146,—

Olej rzep, stały
kAV.-maj 62,-
jesień 62,50

Ogrodnik
wydoskonalony w swoim fachu, wskutek nagiej 
śmierci, może zaraz objąć miejsce w Dominium
Itędlcwie pod Stęszewem.

ooocooooooo
Na mocy upoważnienia Królewskiej 

Regencji wydziału spraw kościelnych 
i szkolnych podajemy niniejszem do 
publicznej wiadomości, że przyjmowa
nie dzieci do uczęszczania do szkół 
obowiązanj ch od teraz w trzech szko
łach miejskich tylko z rozpoczęciom 
roku szkolnego będzie miało miejsce. 
Ponieważ nowy rok szkolny r. 1876/7 
rozpoczyna się z dniem 1 kwietnia 
rb., przeto wzywamy rodziców i opie
kunów tych dzieci, któro do dnia 1 
kwietnia osięgną wiek szkolny, abj- 
dzieci te w tygodniu od soboty dnia 
Igo kwietnia, aż do soboty dnia 8go 
kwietnia przekazali szkole.

Przyjmowaniem dziewcząt z części 
miasta po lewej stronie Warty do 
pierwszej szkoły miejskiej, przy ulicy 
Małych Garbar zajmować się będzie 
p. Freyor, rektor chłopców, z części 
po lewej stronie Warty, do drugiej 
szkoły miejskiej przy ulicy Wszystkich 
Świętych p. dr. Kriebel, rektor, — 
dzieci z części miejskich po prawej 
stronie Warty do trzeciej szkoły miej
skiej przy turnio i Chwaliszow ie, p. 
rektor Scheffler.

Do królewskiego Direktoryum po- 
licyi wnieśliśmy, o punktualno wyko
nanie tego naszego rozporządzenia. 
Niedbali rodzice i opiekunowie po
ciągniętymi zostaną w miarę prawa 
do kar. (458)Magistrat«
ooocooooooo

1 WIEC *
*

JL
Targowejgórki i okolicy odbędzie się T

w Targowejgórce w niedzielę dnia 
2 kwietnia o 3 po poł., na który zapraszają 4» 
WitoldKosiński. Szwed. Siciński. |

dla

Publiczne podziękowanie.
Dnia 13go t. m. miasto nasze przez okropny pożar nawiedzone 

zostało, podczas którego orkanowy wicher przyczynił się do tego, 
iż w przeciągu dwóch godzin 80 domów z przynależącemi do nich 
budynkami, stało się pastwą płomieni. Nadludzkim usiłowaniom 
dzierżawcy pana Bineck z Bab (Baben) i wikaryusza ks. Ber
kowskiego mamy do zawdzięczenia, że wiele domów i synagoga 
nasza od rozhukanego żywiołu oszczędzoną została za co wspomnio- 
nym Panom niniejszem publicznie nasze składamy dzięki.

Odalanów, dnia 15 marca 1876.
Korporacya Izraelitów w Odolanowie

w z. Hoffmann. (163)

ooooo<>ooo<>$
0 MOWA ŻAŁOBNA V

powiedziana
• na pogrzebie ś. p. księdza < 

Franciszka

Bażyńskiego
Y przez

ks. Chotkowskiego .
V wyszła drukiem i jest do V 

nabycia we wszystkich
<2> księgarniach. (452)

(cna 1 marka.

ooooooooooo

Niniejszem donoszę uprzejmie, że obok mego składu 
piwa krajowego i zagranicznego w miejscu, w Rynku 
pod Ratuszem, otwieram z dniem dzisiajszym

fabrykę wody selterskiej.
Staraniem mojem będzie i w tej gałęzi mego przed

siębiorstwa położonemu we mnie zaufaniu godnie odpowie
dzieć; upraszam o łaskawe zachowanie i nadal życzliwej 
pamięci (422)

W. Sobecki.

Ruch
społeczno-ekonomiczny

dwutygodnik,
poświęcony kwestyom ogólno-ekono- 
micznym, a w szczególności sprawom 

spółek i zabezpieczeniom 
wychodzi w Poznaniu 

5go i 20go każdego miesiąca.
Brzdpłatę kwartalną wynoszącą S 

marki, przjjmują pocztj- i
Bióro Redakcyi

Poznań, pl. WilhelmoAVski 8.
(456) Całkowita

Wyprzedaż!
Mały Bazar

skład płócien, gotowej bielizny, 
haftów, firanek etc. Z powodu 
zwinięcia składu, całkowita wy
przedaż niżej cen zakupnych.

Podaję Wysokim Paniom i Szano
wnej Publiczności do wiadomości, że 
przenoszę mą (462)

fabrykę szycia
krawiecczyzny i bielizny

flo Kościana.
Mieszkać będę na ul. Poznańskiej 
vis à vis P. Frickowy. —- Także od 
tego czasu do obydwóch przedmiotów, 
przyjmować będę Panny w naukę. Wy
konuję wszelką robotę w najmodniej
szym guście i w najkrótszym czasie, 
jfo cenach umiarkowanj-ch. Upraszam 
przeto o zaufanie łaskawe względy i po
parcia méj pracy

Z szacunkiem z

Gabryela Mende.
Od 1 kwietnia przenoszę 

moją
fryzyernią

i mój [459]
skład perfumów

na plac Wilhelmowski Nr. I
(obok składu p. Kukulińskiego.)

S. Adamski.

Wszelkie roboty stolarskie,
budów, i meblowe,
również reparacye wykonuje jak 
najstaranniej po umiarkowanych 
cenach. [425]

S. Goszczyński stolarz. 
Wielkie Garbary 53.

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
. mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Krzyże nagrobkowe, na
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Czarnotki
pod Śrdą 3793 m. m. są w 
celu działów do sprzedania. Bliż
sze wiadomości w miejscu: uWgo
Chlebowskiego w Poznaniu, lub 
rzecznika Dr. Węclewsklego w 
Środzie. (460)

Rządzca
■

Polak z małą familią żonaty w 
średnim wieku, 26 lat prakty
ku ący w samych wzorowych go
spodarstwach, obecnie w miej
scu poszukuje od I lipca rb. 
odpowiedniej posady. Reflektu
jącym wskaże Relakcya Kurye
ra Poznańskiego. (461)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Pozna11'11-

M¡łody człowiek, obe
znany w sprawy ra
chunkowe, kasowe, 
policyjne itd. poszu
kuje miejsca od 1 
kwietnia lub 1 lip
ca rb. w większej 

majętności, J. L. S. Nr. 241 — 
Kiszkowo.[447]

Dom. Jedlec pod Ple
szewem ma na sprzedaż

480 kóp
21etn. nasadków 

świerkowych.
Zgłoszenia przyjmuje

Zarząd leśny.

zdolny, bezżenny, znajdzie miej
sce od 1 kwietnia w Bieżano
wie p. Sokolnikami. (449)
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